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L*. W C11UC I Op- Irak.-Przedm, 9. lei. 14-15.

S T A Ł Y  N A P Ł Y W  N O W O Ś C I .

POSIADA NA SKŁADZIE:

Kompletny zbiór literatury  peaagogicznej:
Szkoły, ćwiczenia. Sonat] ny, Sonaty, Suity, Koncerty i t. d. na 1 i *2 for- 

tep jany 2, 4, 6 i 8 rąk. Na skrzypce, wiolonczelę, altówkę, kontrabas i na in­
strum enty  dęte W wydaniach najtańszych, opalcowanych i zalecanych przez pe­
dagogów miejscowych i zagranicznych.

Utwory salonowe. Śpiewy polskie i obce Jedno i wielogłosowe.

W ydaw nictw a popuiarne:Lito!ffa, Petersa, Steingraebera, Universal Edition
Volks-ausgabe.

Repertuar koncertowy: Utwory orkiestrowe, Muzyka kam eralna, Duety, Tria 
K w artety, Kwintet}', Sonaty, Symfonje i t. d. w party tu rach  i w głosach.

Eulenburga party tu rk i okiestrowe do studjów. (Form at kieszonkowi7). 
W ypożyczamy na dogodnych warunkach.

Objaśnienia utworów symfonicznych „M usikfuhrer’y “) Breitkopla & H aertla  
i Schlesingera.

,,L’O ichestre de Salon11 z fortepianem i harm onium , zaw. 5 do 16 głosów, 
ale może być wykonywaną także: jako trio, kw artet, kw intet i t. d.

OPERY: Polskie, Rosyjskie, Włoskie, Francuskie i Niemieckie do śpiewu 
i na sam fortepjan.

W ielki wybór książek teoretycznych i wogóle dotyczących muzyki.
Sprzedaż pojeayńczych NeN° „Przeglądu muzycznego11, „Nowości Muzycznych11, 

„Kw artalnika Muzycznego11, „Die Musik11, „Signaie11.
Dzieła klasyczne w ozdobnych oprawach stosownych na podarki.
Posyłamy nuty do wyboru. Katalogi, szczegółowe, bezpłatnie.
Zamówienia zamiejscowe wysyłamy odwrotną pocztą.
Życzącym, za zaliczeniem pocztowem.
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HENRYK OPIEŃSK1.

Znaczonie Opery dla rozwoju polskiej muzycznej kultury.
(Odczyt wypowiedziany w sali /'Aazeam P rz e m y ś la  i Rolnictwa 

dnia 26/111 19%2 r.)

{Dokończenie)'

„Nie można zaprzeczyć iż od roku 1843 czyli od zaprowadzenia u nas z małe- 
mi przerwami aż do 1858 r. opery włoskiej, śpiewacy nasi zyskali wiele pod względem 
metody, że śpiew swój znaczni^ uksztalcili, a i publiczność także niemało w pojęciu tej 
sztuki zyskała; Lecz io okupione zostało tylu przytoczommi wadami, z  których nie­
prędko znoiv uwolnić się będzie można. Burzyć łatwiej jak  budować; to też co Kurpiii 
ski długą i ciężką pracą w sferze wokalnego sposobu wykonywania muzyki dramatycznej 
zbudował, zburzone po części zostało; raz dla tego, że jak  już powiedziałem liczba da­
wnych, przez niego kształconych śpiewaków ogromnie się uszczupliła i ci nawet ulegli w zna­
cznej części zwyczajom włoskiej maniery, a powtóre że od czasu jak  skoncentrowana 
w jeg o  ręku władza dyrek torska  i nauczycielska zarazom, rozdzieloną i osłabioną zosta­
ła, nowo przybywający na scenę śpiewacy, pod wpływami innych, odmiennych reguł
kształceni, przynoszą z sobą zwyczaje i dążności zupełnie odmiennej natury"...

Z umysłu przytoczyłem dłuższą cytatę  z Karasowskicgo aby dać dowód, że już 
lat temu przeszło 5 )  (książka Karasowskiego yvyrdaną je s t  w r. 1859) istniał u nas 
w jednostkach silniej wyrabiany krytycyzm wobec rozpanoszonej na scenie naszej 
włoszczyzny! To echo dawnych czasów’ je s t  tem znamienniejsze, iż dzisiaj nieraz, mo­
głoby się zdawać, że się od owej opoki nic u nas nie zmieniło.

Nad sprawą tą  głęboko zastanowić się należy jako nad objawem mającym
silnie ujemne znaczenie. 1 tu  znów koniecznym będzie mały przegląd historyczny 
„kwestji wdoskiej-1. Znaczenie włoskiej ope-ry XVIII wieko, je j  rozpowszechnienie po 
całej Europie  mimo ciosów zadanych przez Glucka —  przetrw ały  jako moda i tradycja  
do XIX wieku, uwłaszcza, że ta len ta  Rossiniego, Donizettiego i Belliniego ożywiły 
znacznie w pierwszej połowie zeszłego stulecia znaczenie sztuki operowego bel-cnnto. 
Twórczość operowa włoska nie upadła i potem— łańcuchem wiążącym przeszłość z przy­
szłością był Yerdi — a w ostatnich czasach Pncfcini może być uważanym za najw iększe­
go żyjącego włoskiego kompozytora oper.—  Pojęcie kwestji włoskiej w operze— pojęcie 
owej mody włoszczyzny rozumieć należy jednak nie tylkfo pod kątem lubowania się 
w dziełach włoskich autorów, które  może być jedynie kwmstją upodobań.

Dzięki wspomnianym tradycjom X VIII wieku, włosi przez długi czas uważali
sio jako jedyni powołani reprezentanci wykonawczej s trony sztuki operowej, wierzyli



w to nietylko oni sami lecz i ci co ze zgrozą myśleli o śpiewaniu po pojlsku Axura; 
hegemonję swoją pragnQli utrzymywać za wszelką ceną i wszeikiemi silami.

SJynnym w Instoiji muzyki j e s t  komplet śpiewaków włoskich, którzy z góry 
umówionom, umyślnie niedbalem wykonaniem pragnęli zdyskredytować pierwsze przed­
stawienie „Wesela F iga ra"  Mozarta w W iedniu!—T oteż  hegeinonja wioska utrzymywała 
się dość długo jeszcze w XlX-ym wieku—mimo że tak jak  w 1’olsce tak wszędzie i to na 
większą skalę, opera narodowra wyrabiała sobie prawo bytu i rozkwitała mniej lub wię­
cej bujnie. Najsilniej pod względem samodzielnego rozwoju operowego zaznaczyli się 
Niemcy— którzy dzięki Gluckowi, Mozartowi, “Weberowi, a w reszcie W agnerowi zdobyli 
się na typ dzieła sztuki muzyczno-dramatycznej —  stojący na wyżynach omal niedo­
ścigłych.

Toteż nic dziwnego, że w tych warunkach pierwsze Niemcy otrząsnęły się z pod 
hegemonji włoskich śpiewaków— wyrabiając sobie na tle własnych dzieł operowych swo­
ją  własną operową kulturę; W agner  wystawiając swe najpierwsze opery nie potrzebo­
wał się już obawiać tak jak  Mozart, że mu włoscy śpiewacy zepsują premierę...

We Francji przybrał rozwój opery w początku XIX go wieku obiaz dość cha­
rakterystyczny; wrodzony konserwatyzm Francuzów przechował u nich zamiłowanie do 
dawnego typu opery włoskiej aż do drugiej połowy zeszłego stulecia pozwalając na 
utrzymanie specjalnie włoskiej opery t. zwr. Thóatre Ilahen, który dopiero po r. 1870 
zwiniętym został; z drugiej jednak  strony zdobycze kulturalne ja lue  posiadała twórczość 
operowa francuska w dziełach swych oryginalnych kompozytorów' wpłynęły na wytwo­
rzenie się własnego typu opery, który był tak  silnym, że nawet obcych przybyszów na­
giął do swej formy; — Rossini w W ilhelmie Tellu, Meyerbeer w swych operach two 
rzyli dzieła typu noszącego miano wielkiej opery francuskiej ..

Z końcem XlX-go wieku po zniknięciu z widowni opery włoskiej wyrobiła się 
tak  czysta francuska kultura  operowa, że ani kapelmistrz wdoch, jak  to dawniej bywało 
w zwyczaju— ani śpiewacy włoscy dostępu tam dziś nie mają; a zasada jedności języka 
pod żadnym pozorem nie pozwala na śpiewanie na scenie wielkiej opery paryskiej 
w innym niż francuskim języku. Anglja, k tó ra  od czasów I i irce l la  tj. końca XVII wie­
ku nie posiadała jeszcze większego narodowego muzycznego genjusza, w sprawie ope­
rowej rządzi się ek lek tyzm em —urządzając przeróżne sezony operowm; niemiecki —  śp ie ­
wany po niemiecku, włoski po włosku etc.

Czosi zdobywając sobie przebojem samodzielność kulturalną w ciągu XIX-go 
wieku— nie przechodzili zupełnie „choroby w łoskie j” w operze — podobnie ja k  W ęgrzy  
kultywując swoją narodową sztukę oraz sztukę obcą, ale wyłącznie własnemi silami; 
m elangt językowy na scenach opery narodnego diwadla w Pradze  lub narodowej opery 
w Peszcie należy do największych rzadkości lub wyjątków. Przypatrzmy się, jak  wobec 
tych stosunków wygląda stan naszej opery, której przeszłość daje chyba prawo do 
szanowania obecnie dawnych tradycji jej rozwoju. —  Obraz masowej czynnej in g e ­
rencji nadających ton włoskich sił śpiewaczych i kapelmistrzowskich, j e s t  już dzisiaj 
we wszystkich kulturalnych centrach rzeczą przeszłości; ustąpienie włochów równa 
się postępowi i wyrobieniu ku ltury  —  wyemancypowały się od nich nawre t  cesarskie 
opery w Pe tersburgu  i Moskwie, dlaczegóż jedna  tylko W arszawa musi cierpieć 
ten zastaizały i w dzisiejszych czasacli zupełnie niewytłomaczalny zabytek; tym którzy 
w W arszawie protegują  przodownictwo włoskie w operze, chodzi zapewue tylko
0 wykazanie niskiego stanu naszej kultury —  i tylko w tym sensie rozumieć na le ­
ży ten kierunek, jak i z małemi zmianami usiłowano nadawać naszej operze od szeregu 
lat, a przedewszystkiem nadaje się go wyraźnie w chwili obecnej; a już chyba nastał 
czas. aby opera polska sta ła  się jednolitem, samodzielneni i samoistnem c ia łe m — a nie 
jakąś  na pół włoską na pól polską imprezą bez głębszych artystycznych podstaw i ce­
lów. Oczywiście, jeżeli operę będziemy traktowali jako artykuł mniej lub więcej 
zbytkowny, artykuł służący ku rozrywce sfer zamożnych, a uciesze gawiedzi na ja s k ó ł ­
ce, to oczywiście nie wartoby przywiązywać tak  wielkiego znaczenia do je j  losów. Ale 
zdaje się, że jednak  zbyt poważnie postawione są obecnie zadania opery współczesnej, 
a zwłaszcza dramatu muzycznego, aby nam wolno było trak tow ać i twórczość operową
1 samą operę będącą elementem zespołu różnorodnych sił artystycznych, żywym zbio­
rowym organizmem muzycznym, k tórego sprawność winna świadczyć o stopniu kultury 
artystycznej, jako zabawkę, nie troszcząc się o je j  losy, ani o je j  przyszłość.
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A obowiązuje nas w tym kierunku tak twórczość nasza doby obecnej jak  
i przeszłość, k tóra  mimo opłakanych w połowie zeszłego wieku stosunków muzycznych
w Polsce wydała tej miary dzieła jak  opery Moniuszki; i jeżeli do naszej n ieśmier­
telnej — sercu naszemu tak drogiej 1 falki — me zupełnie jeszcze dadzą się zasto­
sować cytowane w początku słowa W itwiekiego, jeżeli Halka .,nie wzniosła się 
jeszcze nad wszystkie inne, choć ma tyle śpiewności co włoska a nierównie więcej 
myśli*, to jednak słowa poety — rówieśnika Chopina noszą w sobie bezwątpiema
cechy prawdziwego twierdzenia, i na t le  rozwijającej sią indywidualnie polskiej 
kultury zabłysnąć może kiedyś, opera polska „jak słońce now e“, skoro się znaj­
dzie twórca operowy polski na miarę Chopina. Gmijusze nie rodzą się na zawoła­
nie, ale też każdej chwili zjawić się mogą, a bardzo ważną je s t  rzeczą aby praca 
ciągła, nieustanna ogółu, podtrzymywała jaknajwyżej kulturę  artystyczną, bo w środo­
wisku o wysokiej kulturze gienjalny ta len t daleko wydatniej i wspanialej się rozwija; 
jakim  zaś dobytkiem ogolnego znaczenia może być twórczość operowa dość wskazać na 
W agnera i jeg o  dzieła; proszę sobie wyobrazić stanowisko, nie tylko muzyczne, lecz 
ogólno artystyczne Niemiec w XIX wieku bez twórcy Parsifa la  i bez wszystkich dzieł 
jego. Bo powaga i dostojeństwo takich arcydzieł natchnienia jak Loh.mgrin, Trystan Juli 
Śpiewacy Norymberscy — są dla M emiec skarbem narodowym, ważniejszym w znaczeniu 
i trwałości niż... pancerniki wojenne. Celem jaki miałem na uwadze mówiąc o zna­
czeniu opery dla rozwoju naszej muzycznej kultury była konieczność zwrócenia uwagi 
na zbyt pobłażliwe ze strony naszego społeczeństwa traktowanie  chronicznych .włoskitli 
rządów7 w naszej polskiej operze, rządów upokarzających nas i opóźniających rozwój 
naszej własnej kultury na polu muzyki dramatycznej.

Stworzenie prawdziwie polskiej opery, opartej na różnosti onnyni a nie jedno­
stronnym repertuarze ,  powinno być dążeniem wszystkich, którym dbałość o rozwój na 
szcj artystycznej kultury  na sercu leży.

Dr. ADOLF GHYBfŃSlgl.

Z dziejów muzyki w Krakowie: 1500— 1600.
Wzmianki o muzyce.

Ostatnie publikacje polskie z zakresu historji  muzyki polskiej zwróciły się p ra ­
wie wyłącznie ku XVI wnękowi, w którym Kraków' był głównom i, rzec można, Jody nem 
środowskiem muzycznej kultury  w Polsce. Badania te  jednakże tak długo nie mogą 
być zupełne, póki badacz nie da zupełnego obrazu życia muzycznego. Osiągnąć to moż­
na nietylko przez krytyczno-historyczne zbadanie dzieł, ale i przez przeszukanie arclii- 
waljów. W tedy dopiero jasno może się uwydatnić całokształt dziejów muzyki naszej 
wr złotym okresie naszej l i teratury . Przyczynkiem do tych badań je s t  praca niniejsza
podająca wzmianki o wszystkich muzykach, którzy w XVI wieku przyjęli prawo oby­
watelstwa w Krakowie. Wzmianki te  pochodzą z „Libra iuris c iyilłs” (I 1493 — 1554, 
II: 1555 —  1611) znajdujących się w archiwum aktów dawnych m iasta  Kraków a (K ra ­
ków, ul. Sienna). Cytowane strony do r. 1554 włącznie pochodzą z pierwszej, od 1555— 
1600 z drugiej księgi „Libr. iur. civ.“ .
1503. Jacobus Ossuchowitz Iutinista jus  habct, li t terain  sufficientem porta t ,  dedit

23 gr. (str. 60).
1509. Sianislaus tybicina regius ju s  liabet, pro i i t te ra  ad Simonis Judae  Math (is) rot- 

g isser  teiussit dat 1 marcam (str. 107).
1517. Lutinistae. In Augusto dno Jolianne Kysling proconsule (str. 167).

Jaeobus S kzydlo de Slawkowicze J u s h a b e t  ciuitatis, ju ra t ,  dat gr. 12. 
Stanislaus Skoda Lassknzoicz de Kazimiria (j. wr )
Petrus Gosczyitrad de Kobluczko (j. w.)
Felis Kumro (Kunzo? Knuro?) de Makowisko (j. w.)
Stanislaus Char u ba de Kieparz (j. w.j
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Petrus Golyenicz (j. w.)
Johannes Jussko  de Wronyno (j. w.)
Andrcas Jaslkowsky de Biskupicze (j. w.)
Stanislaus Grochola de Kazimiria fj. w.)
Albertus Lyssoivsky de W erczany (j. w.)
Stanislaus Flak Strzezowicze (j w.)
Barth  (olomaeus) de Bochny a (j. w.)
Omnes isti 1'2 lu tin istae  ex g ia t ia  dominorum dederun t  solum tre s  marcas

Et hoc quod ipsi promiserunt e t  se obh g are ru n t  circa processiones et circuitus, qui fue- 
rint cum corpore Christi in Ecclesia B. Yirginis in circulo e t s ignan te r  per totam octa- 
uam corporis Christi semper adesse.
1519 (sierpień). Michael de Moszoimcz tubicinaior Regiae M aiestatis ,  Jus  habet et

L itte ram  sunę genealogie  b o n a m -  declit i schok. (str. 18»).
1522 Stanislaus Maick (Małek?) organista de Sandomiria Jus  habet, pro l i t te ra  fide-

iussit Jo rge  pirnis, ded it  3 fi. (str. 202).
1525. M iklas Kuczc (?) de Skrzywayn tibicinator, Jus  liabet e t  l i t te ram  sufficientem,

dedit  3 fj. (str. 2‘27).
1528. Matlua de Lanczkorona t ibicinaior, Jus  liabet, pro l i t te ra  fideiussit Thomas sar-

tor , ded it  flor. tres . (str. 242)
1532. Joauues Cobielca (Cobielica?) chitaredus d e p i lsn o  ius liabet, dedit ] gr.  (str. 2S'f>). 

Albertus Cussicez do Nona ciu ita te  C itharedus ius babek dedit 1 gr. (ibid.)
M am nus Cramp de Grodziecz chitaredus ius. L itte ram  portabit ad pascam, de­
d it 1 gr. (ibid.)
Albertus Groneck de Sziecziechow Citharedus ius liabet L itte ram  portab it  ad 
festa pasce, de ti t  1 gr. (ibid.)

1534. Mai ■tinus Citaredus de prossowicz (e), dedit gr. 35 (str. 297).
1585. Sim on  organis ta  de Cleparz Jus  habet. dedit gr. 30 (str. 803).
1536. Sra  (uis/aus) de pirzchnitza chitaredus, ius habet, dedit gr. 24 (str. 304).

Nicolaus Orłowski Citaredus ius habet, pro l i t te ra  fideiussit Voitek Citaredus, 
dedit gr. 45 (str. :fuę).
Mathias Orłowski Citaredus (j. w.) ibid.
Mathias di Orłowa Citaredus (j. w.) ibid.

1537 Albertus de Lencziczin Citharedus, Jus  habet, dedit gr.  30 (str. a l  4).
M ar tinus dc Skoków  oppido M aioris  Poloniae (j. w.) ibid.
Joannes de R w a n y  C iri ta te  (j. w.) ibid.
(Pro  l i t te r is  genealogiae horum trium Alberti, Martini, Joannis Citharedorum fi- 
de iusserunt Stanislaus Schadek, Joannes Goły, M ath ias  Zimttjwoda ad festum 
Paschae Anni 1538...)
Jacobus S obyelin citharedus de Clepardia, ius habet ciuitatis, Ju rau i t  pro l i t te ra  
proxime ostondenda, fideiusserunt seniores pistorum Craccoy. dedit gr. 30, 
(str. .315).

1544. Felix Schadeck fis tu la tor  Jus  Civitatis habet, l i t te ras  genealogiae sufficientes
monstrayit J t irari t ,  dedit fi. 1, (str. 376).

1545. Joannes Wylhehn tibicen S. Ilegiae Mtis Junioris, Ju s  Ciuitatis  habet, exhi-
buit l i t te ras  genealogiae sufficientes, Ju rau it ,  dedit fl. 1, (str. 389.

1549. Joannes Ryder  tibicen S. Mtis Regiae, Jus  C h i ta t i s  pro cuius bona conserua- 
tione & puero, S. M. Regia per  D. Tharlo a t tes ta tum  est. J u r a r i t  e t dedit 
1 fl. ,(str. 435).

1552. Sig t smundus Rosoleck fidicen, Jus  habet Ciuitatis l i t te rasque  suae procreatio-
nis & genealogiae sufficientes exhmuit, J u r a r i t  & dedit fl 1, ( su .  463).
Idem Sigismundus Rosoleck sponte & pałam Jure  Civili renunciayit nollens 
amplius illo uti & frui. F e r ia  Quarta Yigila S. Simonis e t Judae  A° 1557 (ibid.).

1553. Fam atus  Mathias Danyeck Artium Liberalium M agister  Musicus S. Mtis Regiae, 
Jus  habet Ciuitatis. Pro litteras vero suae honestae procret ationis adferendas, 
Sunt sibi indusiae aliquot septimanarum datae. Idque ex voluntate e t  mandato 
eiusdein S. Mtis Regiae. Ju rav it  e t  de ti t  fl 1 gr. 12, (str .  473). Mathias 
Danyeck sufficientos suae honestae procreationis a ttu li t  e t exliibuit l i t te r is  Yi- 
gilia  Laurentij Anno 1553 (ibid.)
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1558. Feria  sp in  ta  post festum pentecosten. Jonnnes Mythuschcck organista , J u s c in i -  
ta t is  liabet, monstravit l i t te ra s  natalium suoruin idoneas, iu ra r i t  e t dedit fl. 1, 
(str. 358).

1568. Foria  quarta  post festum Assumptionis M aria.
D ziano B a lii  musicus Regius comprobata tes tibus sua genealogia ju rav it ,  dedit 
fl. 2. (str. 475).

1569. F e r ia  sexta  octauas Corporis Cluisti.
Georgius Jasińczik  Clericus Regius suscepit Jus civitatis, iuravn, nihil deait,
nam illi est dimissum, (str. 480).

1573. Die Sabbati ante festum S. P e tr i  e t  Pauli.
Jonnnes W ronykow sky  tibicon productis l i t to r is  legitimi ortus sui, Ju s  Oiuitatis 
suscepit, Juravit,  dedit fl. 1, (str. 406)

1575. Feria  te r t ia  post die S Priscao.
B n u d ic łn s  Organarius Rndi Dni Abbatis Mogiłiensis Servitoi' moustratte  sui or- 
tus l i t te r is  pis ciiule suscepit, iu ra r i t ,  dedit marcas 2 (str. 53l).

1579. F er ia  secunda post Dominicam Oculi.
Stephnnas Baw innn  S. R. Mtis Tubicinarius productis l i t te r is  legitimi ortus sui 
Jus  ciuitatis suscepit, iuravit, dedit fl. 2, (str. 508).

1589. Feria  sex ta  post festum S. Joannis Euangelistae.
Bartliolomcus Kecher de cuius legitimo ortu Yalentinus Jantoszek et Sebaslia- 
nus Kubełki mansubiarius, cives crac. sub iuramento testificati sunt ipsuin oijtn 
Joannis Kecher Ciuis Crac. e t  Dorotlieae coniuguin esse filium iegitimum, Jus  
ciuitatis suscepit, iuravit, nihil dedit ,  quia civis filius (str. 714).

1595. Feria  secunda ante festum Sacri Corporis Christi Dni.
Jacobus Von den E ndni musicus, exhibitis te-stiinonijs legittimi ortus sui a ite-
ro ex Actis AdvocatiaIibus Cracouiensibus Sabbato pridie S. Agatae, a ltero vero 
ex vctis Cousularibus Crac. sub data  die hodiernae Anno curreflti u trisque ema- 
natis, Jus  ciuitatis suscepit, iuravit, dedit 5 fl. (str. 800).

1596. Fxhibuit itidem Jacobus von den Enden. Feria  5 post (festo) Diwisionis
Apostolormn A. 1596 l i t te ras  sufficientes genealogiae sub sigillo Ciuitat. Ge-
danensis Yltipia Julij An. 95: ex superabundanti (ibid.)

1597. Feria  te r t ia  in crastino festi N ativ ita tis  B. M. V
Eustachius Fraukowicz organarius productis li t teris  legitimi ortus sui sub
sigillo oppidi Grybów, datis te r t ia  septembris armi currentis  ius ciuitatis suscepit, 
iurarit ,  dedit fl. 5.

List ze Lwowa.
{Dokończenie, z  15 marca).

Z ruchu koncertowego — z 16-tu koncertów mam zdać sprawę! M aterja ł p rze­
rażający — czytelnika, gdybym zapuścił się w szczegóły chwilowych wrażeń i p rzem ija­
jących przeżyć w sali koncertowej.

Przeważna ich część— to zagraniczne gwiazdy, a notowanie kursów giełdy mu­
zycznej—nie moje zadanie, ani mój interes. Ra twórczość polską, nader dodatnio się 
wyróżniającą położę nacisk. Zacznę od p. Morawskiego, au tora  wykonanego niedawno 
tutaj „Don Kiszotatt.

Eitgenjiisz M oraw ski, warszawianin, z plejady rozsławionych uczni Z. Noskow­
skiego, ur. r. 1876, przebywa w Paryżu. Rozmiłowany w tem centrum nowych idei 
twórczych i pod formalnym wpływem . debussizmu” zostając, tworzy wytrwałą, mimo 
braku nadziei z powodu stosunków osobistych, usłyszenia dzieł, z których wykonany 
na I I I  koncercie Tow muz. Don Kiszot doznał nader życzliwego przyjęcia ogólnie.

Dzieło Morawskiego charakteryzuje tragizm  rycersku  j walki z komiczną szarzyzną 
życia; je s t  to utwór odmiennie pojęty od poematu pod tym samym tytułem R Straussa .— 
śmiało, z fantazją i temperamentem może zbyt bujnym wypowiada Moraw>ki swe myśli.
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Siła wyrazu dramatycznego przekonywująca, harmonizacja pomysłowa, prosto ta  linji m e­
lodyjnej nieco za skąpa. Sympatyczny talent, warty żywej uwagi i poparcia.

W tece Morawskiego czekają losu: symfonj© — „Yae v ic tis“, „Fleurs  du m a l“ ; 
poematy: „L am ento” , „Neverm ore“ (według E. Poago) i ria ukończeniu łupiąca symf. 
heroiczna: „Chanson de Roland1'.

W  tece są nadto utwory na fortepjan, kameralne „I!equiem“ i pieśni.
Aa tymże koncercie grał z o rk ies trą  II. Melcei wspaniale, nie znając zda się 

trudności technicznych, zawiły i ciężki koncert f-moll M. Regera, a' dla kontrastu 
słoneczny, kojący wszelkie tragiczne i komiczne— izm y  ^koncert Eś^dur Mozarta.

T a  nowość Morawskiego hyla skromriein plus w nikłej działalności Tow. muz- 
dla twórczości polskiej.

Yic też dziwnego, że koncert kompozytorski Karola Szym anow skiego  zelektryzo­
wał Lwów. Data koncertu - 2 5  marca o godz. S w sali, k tó rą  rok temu oddawał An 
drzej Lubomirski ogółowi z dedykacją: „aby służyła narodoicej szh icd1... będzie h is to ­
ryczną i powinnaby uwiecznioną zostać tamże odpowiednim napisem! Szczerość i obo­
wiązująca sprawozdawcy sumienność zalecają mi złamać pióro, gdybym kusił się o ana­
lizę i ocenę: prr/ud/ów , etiud, sonaty  / / ,  szczególnie warjacn  i cudnych pieśni dośpie- 
wanych fortepjanem, jak iego  polska dusza nieznała dotąd! Oddam przeto t; lko w raże­
nia niezapomnianego wieczoru, \ a s t r o j  na sali gorączkowy, podniecony, wysiłek sku­
pienia i rozumnego wsłuchiwania się w myśli, formy nowe, nieznane! Nagrodą tego 
wysiłku, zrozumiałego przy zjawach nowych genjalnego umysłu twórczego, zmuszającego 
siebie szukać — było dla doborowego i muzykalnie wyrobionego aiidytorjum następstwo, 
że czar tej muzyki brał silniej w swe moce zbiorową duszę, uniósł ją  hen! yv zaświaty 
piękna olbrzymiego, aż sala zabrzmiała radością, podziwem, wdzięcznością... Zwy­
cięstwu takiemu pomogły: potencjalna, zjawiskowa odtwórczość A rtu ra  Rubinstejna
i powab przedziwny pieśniarki Szymanowskiej.

Coś z wizji i poezji Slowrackiego IkIo w epizodzie, gdy obdarowawszy hojnie 
słuchaczy brylantami stubarwnych pieśni, chwytała rzucone kwiaty wr lot, aby podawrać 
je... bratu. Ta tak szczęśliwie dobrana „tró jka;1 muzy Szymanowskiego niechajby ob­
jechała  z koncertami całą Polskę i zaznajomiła z twórczością Szymanowskiego, Byłby to 
czyn  trwalszy od najlepszego studjum, o które zresztą dorobek już obecny Szymanow­
skiego prosi się u naszych muzykologów'.

Takiego studjum lwowrscy uczeni chyba nie napiszą. Jeden  z krytyków' lwmw- 
skich wykręcił się przedowcipnie listem prywatnym niemki do niemki. opisując 
wrażenia z Wiednia z koncertu twmrcy bardzo „drogich pieśni" (?!) inni mil­
czą*) z trudnością, gdyż pisać lubią. Jeden Bylczyński (na szczęście nie żaden profe­
sor konserwrat.) napisał pięknie, zaś pewien pan z ,,Narodówrk i“ dał upust humorystyce 
zaściankowej. „Różycki i Szymanowski to filary potężne nowej świątyni. Lecz i Lwów 
może mieć własnego kompozytora!11

Przypadkowo słyszałem na urządzonein przez uczonnice liceum król, Jadwigi 
wieczorze na cześć Z. Krasińskiego poprawnie wykonaną na dwa głosy „L im bę11 T ade­
usza Majerskiego, utalentowanego ucznia L. Róż\ckiego. Kończy on studja i uzupełnia 
j e  w Lipsku, skąd udarowmł liceum pierwiosnkiem ta len tu  silnego, piosonką zrobioną 
poprawmie, stylową, miłą, nastrojowy.

Z polskich koncertów' wybił się na czoło dnia 3/1 koncert A. Rubinsteina. P o ­
winno się mówić: jak  P a d e re w s k i—Liszta, Śliwiński — Chopini, Landowska— Bacha, tak 
Szymanowskiego g ra  tylko Rubinstein. „W arjacje  na tem at ludowy11 wyszły w takiej 
in terpre tacji  niby wizja.

Wspomniany Śliwiński dał dwa koncerty wr wryprzedanej sali Pilharmoiiji, zawrsze 
uwielbiany, zawrsze młodzieńczy mimo sta re  programy. Z muzyki kameralnej dwa tylko 
zdarzenia: drugie uważane jako coś, co się samo przez się rozumie - t o  sonatowy wie­
czór naszych ulubieńców: Melcera i W. Kochańskiego. Wykonali oni z zapałem, z tem ­
peramentem, precyzją im właściwy — Brahmsa, B ee thorena  i nowmść .F. Brzeziń­
skiego, k iórą  nazwałbym z pierwrszej czyści, bardzo dobrej we fakturze, sonatą

*) Piszę 29/3!
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haben,” Kto )>yt świadkiem wspaniałych koncertów a_ mfonicznyeh pod dyrekcją Zumpc- 
go, W eingartnera, Lrdinannsdbrfera, Maklera, l lau seg g e ra  i tylu innycli dyrygentów 
)ako gości, ten obecnie nie czuje zadowolenia słuchając produkcji o rkiestry  „Konzert-  
vere inu” pod dyr. p PrtDa (niemożliwie nudny i mało wymagający „Taktschliiger") lub 
nawet F. Loewego, którego cykl Bruckneta i Brahmsa (mniej natom iast Beetliovena) 
przedstawia jednak pewną satysfakcję, mimo że ponad „drugą k la sę“ nie wyrasta. 
Po Mottlu, k tó ry  w ostatnich latach uległ wpływowi najszkodliwszej polityki giełdy mu­
zycznej i zdeprecjonował powagą Monachjum, jako pierwszego miasta muzycznego 
w Niemczech, objął dyrekcją koncertów' nadwornej orkiestry drezdeński Generalmusik 
d irektor Geheimer Tlofrat F rnes t  von Scliucb. Jedyne to koncerty, w których en tu ­
zjazm publiczności, zupełnie usprawiedliwiony, przypomina-dawniejsze czasy, gdy gasze­
niem świateł zmuszano publiczność do zaprzestania burzliwych owacji Upa-dek Moca­
ch jum jako m iasta  sztuk plastycznych (i l i te ra tury) idzie w parze z upadkiem na polu 
życia muzycznego. W dzierają się. w pierwsze szeregi ludzie z silną protekcją, wielką 
ru tyną i małym talentem. Niektóre koncerty i przedstawienia w operze (nawet wa­
gnerowskie) mogłyby zdziwić nawet w sąsiednim Augsburgu słynnym z doskonałych chó­
rów. Nowmsci przedstawione w tym sezonie (L  Schlegel, W. Biaimfels, H. Zileher,
E. S traesser ,  C. Ilorn, Szanto, G. Bittner, W. C o u n o is ie r ,  i t. d.) dowodzą 
zupełnej jałowości sztuki twórczej w Niemczech. W sali koncertowej panuje nuda 
i Debussy, tak  jak  na wystawach obrazów i rzeźb panują nudni naśladowcy znanych 
formuł s tarej secesji i młodej „Scliolje-1 i— Francuzi, których całe Monaclijum fa ściślej 
rzecz biorąc cały ,,Scłiwating“) naśladuje źle i łatwo rawnocz 'śnie. Gabryłowicz wpro­
wadził w swrycłi koncertach orkiestrowych szereg nowości, niezaprzeczenie cennych (kom- 
zycje Duparca, Rogera, S traussa, Rachmaninowa), ale jego  zdolności kapelmistrzowskie 
są dopiero ,,muzyką przyszłości Krizis operowa kazała czekać na przybycie Brunona 
W altera  z Wiednia; nadzieje zawiodły. Usłyszymy go dopiero w łecie, w tea trze  ks. 
Rejenta podczas przedstawień wagnerowskich i mozartowskich. Sezon ukończony— chwi­
lami zdaje sią starym Monachijczykom, jakby  trw ał albo krótko albo jakby  go wcale nie 
było. Mimo to kultura  muzyczna w Monachjum stoi na wyżynie. C.

Nowości wydawnicze.
Janusz Kopczyński. 2 walce. 4 utwo­

ry fortepjanowe (A. Piwmrski i Sp., K ra­
ków).

Drobiazgi powyższe wryszły prawdopo­
dobnie z pod pióra młodego autora, s t a ­
wiającego pierwsze swe kroki na niwie 
kompozytorskiej. Roza poprawną fakturą 
i płynną melorłyjnością nie posiadają wy­
bitniejszych zalet, jednak miłe i wdzięcz­
ne zyskać mogą uznanie amatorów, jako 
nietrudne kompozycje salonowe.

Stanisław Lipski. Op. 8: 5 utworów 
fortepjanowrych, A Piwarski i Sp., Kra­
ków.

Na podstawie kilku drobnych kompo­
zycji trudno wyrokować o nieznanym so­
bie autorze, jednak, o ile sądzić można 
w podobnych warunkach, przyznać należy 
młodemu prawdopodobnie muzykowi pe­
wien ta len t  kompozytorski, k tóry  być mo­
że w następnych pracach rozwinie się i 
ąjawni wyraźniej. Przem awia za tern do­
bre opracowanie techniczne, wdzięczna 
prostota  pomysłów melodyjnych bynajmniej

niebanalnych i rozwijających się logicznie, 
oraz pewme poczucie artystyczne, dzięki 
k tóremu utwór} p. L ipskiego są wome 
od dziwmiągów harmonicznych, w jakie  
obfitują często prace młodych kompozyto­
rów, starających się przedewszystkiem za­
dziwić świat oryginalnemi kakofonjami. 
Z omawianych utworów wyróżniłbym ładne 
„Sourenir  d ’au tre fo is“ (N» 1-y) dzięki szla­
chetnej iii wen cj i melodyjnej i zajmujące­
mu opracowaniu oraz wdzięczny „ t  alse-im 
prom ptu“ (A: 4-y).

Zarówno utwory p. Lipskiego jak  i p. 
Kopczyńskiego wTydano są bardzo ładnie 
i s tarannie  za co, jak  również co najważ­
niejsza za popieranie młodych kompozy­
torów' polskich, należą się nakładcom p. 
A. Piwarskiemu i S-ce serdeczne słowa u- 
znama.

A. Z.
F- P Frontini. ,,1’eti ts  tab leaux“ (2 

zeszyty), “Al bum de moroeaux favoris“ 
(3 i 4-y zeszyt), „Compositions favorites“ 
(6-y zeszyt). (Carisch i Jiinichen, Medjo- 
lan, Lipsk).

O kompozycjach fortepjanowych p. Fron-
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t in i’ego pisałem już parokrotnie w „P rze ­
glądzie Muzycznym"; me wdając się więc 
w szczegóły wystarczy zaznaczyć, iż u tw o­
ry wymienione powyżej podobnie jak  po­
przednie tegoż autora  służyć mogą w 
praktyce pedagogicznej pewnem urozma­
iceniem obok kompozycji reper tuaru  po­
ważniejszego A . Z.

Ferdynand Hoesick. Chopiniana tom I. 
Korespondencja Chopina. 'Warszawa, na­
kładem księgarni F. Iloesicka, Kraków—
G. G ebethner i Spółka, 1912. 8°, X II  +  
469.

Niestrudzony i entuzjastyczny badacz 
życia Chopina zebrał w tym tomie wszyst­
kie listy Chopinowskie, jak ie  się zacho­
wały dotąd i zostały udostępnione, wy­
łączywszy wydane już przez ś. p. M K ar­
łowicza w jego  cennych „Niewydanych 
dotąd pamiątkach po Ćhopinieu. J e s t  to 
w ięc wydawnictwo niezmiernie cenne i 
ważne, bo nietyiko podaje autentyczne 
brzmienie Jistów mistrza, uwzględnionych 
już wprawdzie przez K arasow skiego, 
ale często zupełnie przekręconych; wy 
dawca wszedł w możność posiadania lub 
odpisu wir;]u nieznanych całkowicie listów 
Chopina lub dotyczących Chopina, a na­
pisanych przez Jego  przyjaciół, listów7 
otwierających nowe horyzonty dla poglą­
dów na życie i osobistość mistrza. Sło- 
wrem—publikacja pierwszorzędnej wmrtości. 
Wchodzić w je j  treść  równałoby się cy­
towaniu l is tu  za listem Niech taniość 
tej książki pozwoli wielbicielom naszego 
wielkiego mistrza zapoznać się z liftami 
Jego , pełnymi dowcipu i okrasy w wyra­
żaniu się, nieraz prawdziwie „mazurskiem“ . 
Z niecierpliwością oczekujemy dalszych 
tomów7 „Chopinianów7“ , znajdujących się 
podobno w7 druku. iDdeks byłby niezmier­
nie pożytecznym. Wszak dziś .. i t. d.

Dr. A . Ch.
Dr. Richard Stóhr. Praktischer Leit-  

faden des Kontrapunkts. Universal Edi- 
tion. 3483. ó erlag  A. I. Renjamin. Ham­
burg.

Nasza l i te ra tu ra  teoretyczno-muzyczna, 
znajdująca się obecnie w7 stadjum rozw7o- 
ju, j e s t  jeszcze tak  uboga, że z koniecz­
ności sięgać musimy po opracowania ob­
ce, aby rozszerzać widnokrąg naszych te o ­
retycznych wiadomości. Wielkiem i za- 
służonem powmdzeniem cieszą s ię— zwłasz­

cza w Galicji— podręczniki niemieckie, od­
znaczające się obok wielu zalet rzeczo­
wych metodyczną ścisłością.

Poświęcając kilka pobieżnych uw7ag no­
wo pojaw iającemu s :ę podręcznikowi kon­
trapunktu . me podobna odmówić mu zwy­
kłych dodatnich stron, charakteryzujących 
opracowania niemieckie, lecz równoiześme 
zaznaczyć należy, że zasadnicze stanowi­
sko, z k tórego au tor (znany kompozytor 
i pedagog wiedeński) ujmuje swój przed­
miot. j e s t  błędne i chybione. Bez wzglę­
du na zdobycze nowmczesnej kontrapunk 
tyki, opartej o podstawy harmoniczne, 
podręcznik ft-ra  Stohra wskrzesza za- 
skrzepłą metodę ,). J. Fuxa (Gradus ad 
parnassum 172ń). a raczej zmodernizowa­
ną przeróbkę II. Bellermanna, bardzo c e n ­
ną dla studjów historycznych, dając je j  
ścieśnioną essencję i czerpiąc stamtąd 
metodyczne wzory. Przykłady teoretycz­
ne, zapożyczone z Bellermanna (bez po­
dania źródła!) wprowadzają obcy, a co 
gorsza martwy świat tonąc, kościelnych, 
k tóre  zamiast uprzystępnić uczniowi zro­
zumienie nowmczesnej muzyki, oddalą  go 
od je j  ducha, opanceizą formułkami wstecz­
nej tradycji i zepchną na reakcyjne s ta ­
nowisko zastęchłej teorji,  p( zbawionej 
związku z żywym strumieniem współczes­
nej chwili. Uderza to tem dziwniej w 
podręczniku, przeznaczonym w myśl in­
tencji autora, do celów w7yłącznie prak­
tycznych.

W układzie materjału przebija się u ta r ­
ty schemat; począwszy od kontrapunktu 
dwugłosowego omawia autor wszystkie 
rodzaje konktrapunktycznej techniki, nie 
posuwając się jednak  poza fakturę czte­
rogłosowy, co je s t  stanowczą wadą, gdyż 
właśnie operow7anie pięciu lub więcej g ło­
sami realnymi, należy do najważniejszych 
problemów7 kontrapunktycznych. Bo na j­
lepszych rozdziałów zaliczam ustępy o 
imitacji i fudze wmkalnej i instrum enta l­
nej; natomiast za mało uwag poświęca 
autor omówieniu formy kanonicznej, s ta ­
rając się brak teoretycznych wywodów7 
zastąpić umieszczonymi w dodatku, cen­
nymi przykładami z l i te ra tu ry  muzycznej. 
Nie da się jednak zaprzeczyć, że w z więz­
łem ujęciu całości i jasnym  w7ykładzie 
przedmiotu znać rękę doświadczonego pe­
dagoga. D r. J . IZ. Reiss.
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k O N C B Ii T y .
— We środę wielkotygodniową odbył się w Filharmonji pod dyr. II. Melcera kon­

cert religijny, urządzony gwoli tradycji przez W. O. S., k tóry  wypełniły: wstęp do 
„ParsiJaka W agnera i wspaniałe r Requiem” .Mozarta w wykonaniu chóru W O. S. 
i orkiestry . Z -wyjątkiem kilku drobnych grzeszków przeciwko czystości intonacji, 
chór wywiązał się z zadania pod każdym względem bardzo dobrze: harmonje brzmiały 
czysto i pełno, polifoniczne ustępy— a szczególnie trudna fuga w pierwszej i ostatniej 
części—jasno i wyraźnie, wyzyskanie dynamiki było bez zarzutu W porównaniu z ro­
kiem zeszłym zespół ten, dzięki gorliwej pracy swego znakomitego kierownika, p. Meł- 
cera, posunął się znacznie naprzód w rozwoju tak pod wrzględem ogólnego zespolenia 
się, jak  i kultury muzycznej. Znaczna część zasługi przypada również w udziale k w a r ­
tetowi solistów (pp.: Ił. Birnbainn, Comte-Wilgojika, Dziedzicki i Gryf TrzecieekP, z któ­
rych trudno byłoby kogokolwiek wyróżnić, wszyscy bowiem śpiewali dobrze, a przede- 
wszystkiem zestra ja li  się wr artystyczną całość. Xa szczególniejszą uwagę zasługiwała 
chyba tylko p. Comte-Wilgocka, która, posiadając głos sopranowy, śpiewała partję  inez- 
zo-sopranową i wyszła z tej ryzykowniej próby zwycięzko.

— P. Bcnzefowa, solistka siódmego koncertu z cyklu symfonj' Beethovena, wr peł- 
nein życia wykonaniu koncertu e-moll Melcera przedstawiła  się jako poważna już zupeł­
nie siła artystyczna. Wybornie rozwinięta i wyrówmana technicznie gra  p. Benzefowej 
posiada o,prócz tego cechy prawdziwego artyzmu, nie pozbaw ionego indywidualnego za- 
baiwienia w znaczeniu jaknajbardziej dodatniem. Siódma symfonja Beetliovena była wy­
konana pod dyrekcją Birnbauma znakomicie

—  Publiczność, która  licznie zgromadziła się w Filharmonji na „w i°czorze a r ty ­
stycznego kalie a “ p. Kity Sae-cbeto w nadziei otrzymania głębokich wrrażeń artystycznych, 
spotkał niemiły zawód. Wogóle twierdzenie, że idee zawarte w genjalnych utworach 
muzycznych mogą być wyrażane zapomocą artystycznego tańca, chocby nawet najbar­
dziej zbliżonego do ideału, j e s t  dla wielu jeszcze kw estją  bardzo sporną. Co do strony 
praktycznego znaczenia tej sztuki można przy [uiszczać, że komu wymowa dźwięków' nie 
trafia  sama przez -się do duszy, temu i plastyka ruchów nie wiele pomoże do zrozu­
mienia takowej, dla kogo zaś muzyka nie je s t  językiem obcym, ten w produkcjach tan ­
cerek znajduje tylko przeszkodę do niezbędnego przy słuchaniu skupienia uwragi. Ponie­
waż produkcje niby artystyczne p. Saccheto były bardzo dalekie od ideału —  cała ich 
bowiem wspólność z muzyką ograniczyła się jedynie  do podkreślania głównych konturów' 
ry.miki — a w pewmych ni mientach nawet nie zupełnie estetyczno (np. krzyk wydany 
przez p. Saccli. j-ednocześnie .z uderzeniem pierwszego akordu „Tarantelli"  Chopina, który 
to krzyk miał na celu zamanifestowanie chwili ukąszenia tancerki przez tarantulę), tern- 
bardziej więc nie mogły znajdować się na poziomie prawdziwej sztuki P. Sacchetc 
przygrywała do tańca i oprócz tego solo wykonała kilka utworów' p. Helena Zimmer- 
maii, p janistka bardzo przeciętnej miary.

—  Dwukrotny występ słynnego chóru z Pe te rsburga  pod d, rekcją Al. Archangiel- 
skiego (24 i 25 nb. m.) za każdym razem był uwieńczony bajecznem powodzeniem. 
Program  pierwszego koncertu składał się wyłącznie z dzieł religijnych, a wskutek lego, 
aczkolwiek był bardzo zajmujący, nie nadawał się z powodu swojej jednostronności do 
w \kazania  wszystkich zalet tego wyjątkowego zespołu Prawdziwy zaałiwyt, graniczący 
z uwielbieniem, w'zbudził on dopiero na drugim koncercie, na którym usłyszeliśmy, 
oprócz interesujących otworów kompozytorów' rosyjskich, dzieła Palestriny , J. S. Bacha, 
Rossiniego, oraz kilka melodji ludowych polskich w pięknem opracowaniu Archangieł- 
skiogo. Wykonanie programu było nadzwyczajne zarówno pod względem odczucia s ty ­
lów, jak  i opanowania technicznego i artystycznego. Doskonała równowaga brzmienia 
wyborowo dobranych głosów, niepospolita muzykalność i wyszkolenie zespołowe poszcze­
gólnych członków chóru, robią z tego zespołu jakby jakiś  idealny instrument, posłuszny 
każdemu skinieniu genjalnego kierowmika. Publiczność p rze ję ta  szczerym zacShwyt-em 
i wdzięcznością, dziękowmla p. AFchangielskiemu za doznanie czystych i głębokich wyru­
szeń artystycznych długo niemilknącymi oklaskami. T. Cz.
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— Józef Śliwiński należy już oddawna do grona artystów, cieszących się wy- 
bitnem uznaniem naszej publiczności, k tóra  zazwyczaj uczęszcza bardzo licznie na jego 
koncerty, przyjmując znakomitego pianistę nadzwyczaj serdecznie, zwłaszcza, gdy szczę­
śliwie usposobiony, in te rp re tu je  z niepospolitym wyrazem utwory li teratury  romantycznej 
a przodewszystkiem Chopina, najbardziej zdaje się ulubionego przezeń mistrza.

W istocie, w wykonaniu poetycznych drobiazgów Śliwiński w:znosi się do a r ty ­
stycznych wyżyn, niedostępnych dla wielu pjanistów, przewyższających go zresztą pod 
różnymi innymi względami. Lecz u żadnego bodaj wirtouza wykonanie nie je s t  tak za­
leżne od usposobienia jak  u Śliwińskiego, a w takich razach gra jego  zmienia się do 
uiepoznania i wydaje się poprostu, że to nie on, lecz jak iś  inny, zimny, niewprawny 
nawet w swej sztuce p janista  siedzi przy fortepjanie i gra, bo trzeba wypełnić 
zapowiedziany program.

O ile też mniejsze utwory znajdują niepospolitego wykonawcę w Śliwińskim, 
jeśli , powtarzam, je s t  dobrze usposobiony o tyle wr utworach na większą skalę pjanista  
nasz nie odpowiada najczęściej poważniejszym wymaganiom. Brak mu bowiem warunku 
najważniejszego, mianowicie wszechstronnego opanowania danego dzieła, dzięki czemu 
w wykonaniu obok ustępów, odtworzonych artystycznie, słyszymy również ustępy ldade 
nietylko pod względem ekspresji, lecz naw et pozostawiające wiele do życzenia pod 
względem technicznym, co w dzisiejszych czasach, gdy wirtuozostwo muzyczne doszło 
do ostatecznych niemal granic, nie może być stanowczo tolerowane.

Wykonanie wspaniałego koncertu Czajkowskiego (wieczór w Filharmonii 1 0 / I \ )  
potwierdzić może powyższe słowa, o  ile np. część druga odtworzona subtelnie i poe­
tycznie, głębokie pozostawiła wrażenie, o tyle część pierwsza i trzecia, chociaż miały 
bardzo ładne momenty, wypadły naogół dość blado. Złożyły się na to niedokładności 
techniczne, zwłaszcza w pierwszej części (oktawy), pewna nieodpowiednia w strzem ięźli­
wość dynamiczna wbrew intencjom autora, oraz charakterowi dzieła, a także brak w y­
razistego, precyzyjnego rytmu, k tó rego  wymaga koniecznie część trzecia.

P rogram  rozpoczęła Warsz. Ork. Symfon. pod dyrekc ją  swego utalentowanego 
kierownika, Zdzisława Birnbauma, zaś w drugiej części odegrał Śliwiński szereg mniej­
szych utworów fortepjanowych, wśród których poetyczne kompozycje Chopina znalazły 
poczesne miejsce.

— Koncert benefisowy Zdzisława Birnbauma. Pomimo, iż program koncertu 
składał się wyłącznie z dzieł orkiestrowych bez udziału jakiegoś głośnego wirtuoza, 
sala PiUiannonji wypełniła się niemal po brzegi publicznością, k tóra  przybyciem swem 
zaświadczyła o sympatji i uznaniu, jakie  potrafił sobie zdobyć podczas sezonu bieżącego 
Zdzisław Birnbaum, obecny kierownik W arszawskiej Orkiestry Symfonicznej.

W  istocie, liczny szereg  koncertów, odbytych pod dyrekcyą wysoce utalentowa­
nego naszego kapelmistrza, dał możność miłośnikom sztuki muzycznej zapoznania się 
wszechstronnie z jeg o  artystycznemi kwalifikacjami i wyrobienia o nich sądu. Sąd ten 
wypadł, oczywiście, nadzwyczaj pochlebnie, gdyż prawdziwy talent zawsze zwycięży, 
nie zważając na względy „subtelnej*1 natury, k tóre  godzą zazwyczaj w jednostkę, zaj­
mującą wybitniejsze stanowisko w .świecie artystycznym.

Nie zamierzając bynajmniej wdawać się w szczegółowe roztrząsanie charak tery­
stycznych cech talentu Zdzisława Birnbauma, od czego zwalnia mnie popularność, którą 
się cieszy, zaznaczę, że program koncertu zawierał: uw erturę  „ F a u s t 1 W agnera, „Popo­
łudnie F a u n a "  Debussy’ego, „p ią ta"  Beetłiovena, i nowość: „Don Ki szota" Morawskiego 
(o dziele tein pisaliśmy w zeszycie 7. Przyp. Red.).

Pod względem wykonania programu, podkreślić zwłaszcza należy artystyczne 
traktowanie przez p. Birnbauma wspaniałej V symfonji Beethorena. Doza niektórymi 
szczegółami (tempo), zależnymi od indywidualnych zapatrywań, całość wypadła jaknaj- 
lepiej i g łębokie pozostawiła wrażenie.

Zbyteczne dodawać, iż p. Birnbaum doznał nadzwyczaj serdecznego przyjęcia 
i że oklaskiwano go z zapałem w szczerej podzięce za cenną artystyczną pracę, której 
liczne już złożył dowody.

—  W koncercie niedzieino popołudniowym 14/1V oprócz orkiestry, k tóra  pod 
artystycznem kierownictwem Zdzisława Birnbauma wykonała przepiękną Symfonję I’a- 
storalną Beethovena, brała udział p. Małgorzata Trombini, znana z występu w F i lh a r­
monii przed paroma miesiącami.

Tym razem utalentowana pjanistka odtworzyła koncert B oethorena  Es-dur, je
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dno z najszczytniejszych dzieł, jakie  stworzył genjusz człowieka. Zbyteczne więc doda­
wać, że wykonanie podobnego utworu przedstawia niezwykłe pod każdym względem 
trudności, k tó re  pokonać może jedynie a r ty s ta  w najwszechstronniejszy?]! tego słowa 
znaczeniu. Warunkowi temu p. Trombini nie j e s t  w stanie odpowiedzieć w zupełności, 
więc chociaż je j  in terpre tacja  Heetliorenowskiego arcydzieła nosiła znamiona talentu, 
popartego poważną pracą, nie mogła jednak wznieść się do artystycznych wyżyn, dostę­
pnych tylko dla niektórych jednostek  wybranych. Niemniej wykonanie koncertu zyskało 
uznanie publiczności, zapełniającej salę do ostatniego niemal m.ejsca i przyniosło mło­
dej wirtuozce sporo serdecznych oklasków,

—  Solistę poimnku ludowego w sali Filharmonii 14/Y był p. W ładysław  Bur- 
kath, młody fortepjanista , który po raz pierwszy dał się słyszeć publicznie. Grał d ro ­
bne utwory Chopina i Griega, na których podstawie trudno wyrokować stanowczo o j e ­
go zdolnościach, a zwłaszcza o rozwoju technicznym, gdyż kompozycje te pozbawione 
są zupełnie elementu wirtuozowskiego, jako nawskroś liryczne. Sądząc więc z tak  ma­
łej próby, przyznać nełeży p. Burkathowi pewien smak artystyczny w traktowaniu tych 
poetycznych drobiazgów, odtworzonych miłym, śpiewnym tonem i z wdzięcznym wyrazem, 
obok tego jednak raziły niedokładności rytmiczne w Nokturnie g-moll Chopina, w k tó ­
rym miody muzyk kilkakrotnie opuszczał po ćwierć tonu. Adam  Zabłocki

A u z y k a  na prowincji.

Lublin \Yr d •20-ym marca odbył się 
koncert tu te jszego  Tow, muzycznego, na 
którym wystąpili: p. Anna Kalinowska, 
sopran koloraturowy, oraz p p : Eli Ko- 
chaiiski, znakomity wiolonczelista i Boh­
dan Mączewski, baryton niepospolitej s i ­
ły. Artyści zyskali duże uznanie śród 
słuchaczów.

Publiczność darzyła ich serdecznemi o- 
klaskami, domagając się naddatków nad­
programowych.

Kielce. Znakomity wirtuoz gry  na or­
ganach, prof. Mieczysław Surzyriski, b a ­
wił w Kielcach, zaproszony przez tam te j­
szą władzę kościelną do wypróbowania 
nowych organów, wzniesionych w katedrze 
kieleckiej.

P róba  wypadła doskonale. Prof. Su- 
rzyński odegrał Toccatę i F u g ę  Bacha, 
Sonatę Mendelssohna, kilka u tworów G rie ­
ga, oraz własne kompozycje wraz z Im ­
prowizacją.

Organy o 33 głosach z pneumatyką, 
posiadają podwójną k law jaturę ,  odznacza­
ją  się zaletami doskonałego wykończenia, 
mają świetne brzmienie i wyborną cha­
rak terystykę  poszczególnych głosów.

Organy są zbudowane przez fabrykę 
szląską ltiegera .

Jako akompanjament do wiolonczeli, na 
której g ra ł  p. Stanisław Jarońsk i, oraz 
do skrzypiec, na których grał p. Romel, 
organy brzmiały miękko i subtelnie.

Łęczyca. Dn. 3o marca odbył się w 
Łęczycy koncert na wpisy dla niezamoż­
nych uczniów szkoły prywatnej miejsco­
wej, w którym przyjęła  udział p M. Pa-

nufnikowa, która z dużem powodzeniem 
wykonała szereg  utworów skrzypcowych, 
oraz znany deklainatnr p. Kazimierz P o ­
mian, k tóry deklamował z fortepjanem 
utwory nastrojowo, oraz sam szereg  utwo 
rów % lżejszego repertuaru . Wszystkich 
wykonawców przyjmowano owacyjnie. A- 
kompanjował p. S tarczewski.

Kijów. Po gorączkowym ruchu kon­
traktowym nastąpiła  reakcja, — senność i 
zmęczenie opanowały Kijów. Odbiło się 
to i na życiu lnuzycznem: przez ostatnie 
kilka tygodni odbyło się zaledwie kilka 
koncertów. 20 z. m. gra ł Turczyriski; po­
mimo dyplomu wielkiego pjanisty, w yda­
nego przez P e te rsb u rg  i pomimo odgłosu 
entuzjastycznych krytyk warszawskich — 
koncert ten nie wzbudził specjalnego 
zainteresowania i sala nie była szczel­
nie zapełniona. Tarczyński zdradza w 
rzeczy samej niezwykły ta len t,  posiada 
świetną szkołę i nadzwyczajną technikę; 
najtrudniejsze miejsca g ra  czysto, pewnie 
i ze spokojem; świetna, duża, ciężka ręka 
p. Tarczyńskiego, podobna trochę do ręki 
Śliwińskiego, j e s t  jakby zbudowana do for- 
tepjanu. Lecz tu kres pochwał. A jak  
na p janistę  wielkiej miary, jak  na przy­
szłą gv\iazdę, k tórą  łudziliśmy s ię  ujrzeć 
w Tarczyńskim —  to za mało. Główną 
wadą T. je s t  to, że zwrócił za dużo uwa­
gi na stronę techniczną; technika w grze 
p. T. zdaje aię być nie środkiem a celem. 
W grze swojej Tarczyński nie przejawia 
wybitnej indy widuałności artystycznej g ra  
tonem nie bardzo dźwięcznym i dość p ły t­
kim, przyfcąm bez poezji. Stąd, słuchając 
Tarczyńskiego przez cały wieczór, po k i l­
ku numerach, w których fascynuje jeszcze

12



swoją techniką, g ra  jego  zaczyna nudzić, 
pomimo, że tem peram entu, a nawet pew ­
nej żywiołowości nie można mu odmó­
wić; często naw et tem peram ent p. T. za­
nadto go unosi, zaznacza się to wtedy w 
przesadnych fortissimach i szalonych tem ­
pach. Kompozytorem, k tóry  najlepiej od­
powiada organizacji artystycznej p. T., 
je s t  bezwarunkowo Liszt; powinien więc 
on pójść śladem swego wielkiego mistrza, 
Busoniego, najlepszego z żyjących pjani- 
stów wykonawcy Liszta. Chopin w in ter­
pretacji Tarczyńskiego nie je s t  tym w ie l­
kim poetą-lirykiem. P rogram  był nad­
zwyczaj obszerny: zaczynając od Bacha—- 
kończąc na Rachmaninowie, Paderewskim, 
Zarembskim. Najlepiej wykonany byl 
polonez F is  moll Chopina, najsłabiej n a ­
tom iast wyszły utwory, gdzie na pierw 
szem miejscu —  poezja, nastrój (Nokturn 
Paderewskiego, Preludjum  Rachmaninowa). 
Możliwe, że słowa moje są zbyt ostre, 
żądania zbyt wygórowane; rzecz naturalna, 
że tego  co nam już daje p T. nie można 
bagatelizować. I  dzis wyszedłby już zwy­
cięsko w porównaniu z wielu sławnymi 
wirtuozami. Miejmy jednak nadzieję, że 
T. nie poprzestanie na tak łatwo zdoby­
tych 1 aurach, rozwinie z czasem wszech­
stronniej swój ta len t i sprawdzi pokłada­
ne w nim nadzieje. Dziś zaś pomimo pa­
sowania go na zupełnie dojrzałego, skoń­
czonego artystę , na miano to niezupełnie 
jeszcze zasługuje Niedawno koncertowali 
dwukrotnie drugi polski p janista  Marjan 
Dąbrowski, korzysta jąc  z o ik iestry  (grał 
w operze tu tejszej)  odegia ł koncert E s-dur 
Liszta; drugi raz zaś grał na koncercie 
dobroczynnym. Pomijając technikę dosko­
nale rozwiniętą, g ra  Dąbrowskiego posia­
da wiele wybitnych zalet: ton dźwięczny, 
miękki, dużo liryzmu i poezji (Nokturn 
Chopina, ślicznie odegrane „Des Abends“ 
Schumana); stać go też na akcenty silne, 
pełne temperam entu  i braw ury  (koncert 
Liszta, scherzo h-moll Cliopina). Szkoda 
tylko, że Dąbrowski tak rzadko się daje 
słyszeć; powodom tego je s t  nawał pracy 
pedagogicznej (w tutejszej szkole mu­
zycznej). Najzupełniej też słusznie Dą­
browski zasłużył sobie na większą sła­
wę i równać się może śmiało z naszymi 
wybitniejszymi pjanistami. Dwa symfo­
niczne koncerty odbyły się pod dyrekcją 
Safonowa; nie potrzebują dodawać, że S 
raz jeszcze potwierdził, że je s t  kapel­
mistrzem pierwszorzędnym, subtelnym, 
pełnym temperamentu, trz \m ającym  w kar- 
Dack 01 k iestrę. Pozatem śpiewał na kon­

cercie tenor Dawydow1, a w operze go­
ścili: znana śpiewaczka koloraturowa Mar 
ja  Galwani (dziś z nadszarpniętym już 
głosem), dram. sopranistka Bonisegnia, 
tenor  Zinowjew, Perea ,  baryton Formichi. 
Wszyscy wymienieni posiadają przeważ 
nie dobre głosy i świetną szkołę i popi­
sywali się w szeregu przestarzałych, lecz 
dających szerokie pole do popisu, oper, 
jak: Hugonoci, Żydówka, Afrykanka, T ru ­
badur, Cyrulik Sewilski i t. p Na za­
kończenie sezonu śpiewał tenor Sewastja- 
now. Sezon koncertowy ma się również 
ku końcowi. ] . T .

Płock. Kurs;, dla organistów. W 
czasie wakcji letnich odbędą się w Płoc­
ku kursy miesięczne podzielone na dwie 
części dwutygodniowe. Prowadzić j e  bę­
dą: p. Funnan ik  z W arszawy i p. Sieja 
dyrygent chórów katedra  Iny cli i profesor 
śpiewu w seminarjum duchownem. W y ­
kłady będą trw a ły  codziennie 4 do 5 go­
dzin. Wieczorami odczyty treści muzycz­
nej i prowadzenie chórów. Panowie or­
ganiści, pragnący wziąć udział wr tych 
kursach, mogą zgłaszać się po szczegóło­
we wiadomości do 1 czerwca osobiście 
lub listownie do p. Sieji w Płocku przy 
kościele katedralnym.

Opłata za naukę będzie minimalna.

KROM KA.

WARSZAWA.

=  KONKURS FILH A RM O N JI. Na 
konkurs ogłoszony przez zarząd F ilha r-  
monji warszawskiej, w celu upamiętnienia 
lO-lecia istnienia tej instytucji, nadesłano 
w zakreślonym terminie do dnia l  go 
kwietnia r. b., ogółem 91 utworów. 
A mianowicie:

a) Symfonje: A-moll godło „Z zamierz­
chłej przeszłości", H-moll — „Media wita 
in morte sumus“ , A - d u r — „Wesoły nam 
dziś dzień nastał" i C-mołl— .-1 3 -“.

b) Poematy symfoniczne: „Treny K o ­
chanowskiego" godło Urszulka, „Król 
K ofetua” —  Praca 1912, „Sen D antego" 
Dies irae, „W is ła"—W naturze je s t  p ię ­
kno i potęga, „Zygmunt August i Barba­
r a " — 1912, „ l e g e n d a  o starym zamku11 — 
Róża złota, „Marche funebre— Sospiri di 
profundis, „Ach! jak  mi s m u tn o " — Niech



płynie pieśń tw a do duszy mojej, „Umie­
rający g lad ja tor"  ! „Chimera", dwa utwo­
ry plastyczne— Kto się w opiekę.

c) K oncerty  na skrzypce z tow arzysze­
niem orkiestry; Koncert D-dur godło Pov. 
le Grand, Concenino na skrzypce— T ró j­
kąt w trójkącie, „Harfiarka" —Szczęście 
1912, „ Legenda 1 itew ska"—Koncert.

d) Koncerty na fortepjan z orkiestrą; 
Koncert godło Per aspera  ad astra', K o n ­
c e r t— Stella, KonPert-fantazja — Tełemak 
i F an taz ja  fortep janow a— Sokół.

c) Pieśni na .jeden głos z towarzysze­
niem fortepjanu lub o rk iestry  utworów 69; 
„Pierwsze łzy", „P ieśń  najmilsza", „O 
niechaj b ły sz « y  owa łza", vOstatni uścisk 
dłoni", „Przekleństw o". „Dziewicze brzo­
zy", „Jesienią", „Znasz li ten kraj'", 
„Zbiór 2 6  pieśni", „Cień Chopina”, „Z wia­
rą w życie", -„Kołysanka", (trzy pieśni), 
„Rdzawe liście", „Idź dalej", „Skarga", 
„Pieśń przeznaczenia", „Czasem", „W 
ciemnościach", „Z poezji japońskiej", „Z a­
lotnica", ,,'Wiosna", „Pajac", „U wróżki", 
„Ja&na Lednica", „Poleciały pieśni moje", 
„O Polsko bez ciebie mi źle", „Pójdziem 
od siebie", „Są w świecie serca", „A kie­
dy  będziesz moją żoną", (dwie pieśni), 
„ T ęsk n a1, „Brzozy", „Dziewczę", „Dum­
ka", „F ragm ent z Akropolis", „P ożegna­
n ie", (1Z wiosennych dn i”, „Yirgini intac- 
tae" ,  „PreJudjum", „Obrazek wiosenny", 
„Do odlatujących" i „M attinata".

Wogóle nadesłano: 4 symfonje, 10 po 
ornatów symfonicznych, 8 koncertów na 
instrum ent solowy z towarzyszeniem or­
kiestry, oraz 69 pieśni, razem prac 9 l .  
Wyniki więc konkursu pod względem ilo­
ściowym są ogromne, jakiemi się zaś oka­
żą pod względem wartościowym, o tern 
w przeciągu kilku tygodni dowiemy się 
z wyroku sędziów konkursu.

=  ZK SZKÓL MUZYCZNYCH. Uzu­
pełniając podaną w .Ni 7 informację o po­
pisie w szkole muzycznej p. Marji Dą­
browskiej, dodajemy, że w popisie tym 
brali udział następujący uczniowie-] uczen­
nice szkol}: z klasy fortepjanu: Goracz- 
kowska, Żukowski, Żegżdro, Lortch, Szy­
mańska, Zwolińska, Gadomski, Żukowska, 
Marx, Gawrońska, Wolska, Filipkowska; 
z klasy gimnastyki rytmicznej: Gawroń­
ska, Marx, Żegżdro, Żukowscy, Gadom­
scy, Lutostańska, Szymańska, Zwolińscy, 
Jakubowicz, Gorączkowska, Dworzańczyk, 
Zakrzewska, Kubacka.

- Z DOLINY SZW AJ GA RS KI EJ. W 
ciągu la ta  w Dolinie dawać będzie kon­
certy nowo utworzona polska orkiestra

symfoniczna pod dyrekcją kapelmistrzów: 
prof II. Melcera i M. Szulca, dyrygenta  
„Opefy popularnej".

Oddawna pożądanym a praktycznym 
wielce nabytkiem będzie olbrzymia hala, 
gdzie koncerty odbywać się będą mogły 
naw et podczas deszczu. W nętrze  hali 
zamieniono na cieplarnię z kląbami po­
środku i wodotryskiem. Dodać przytem 
nałoży, iż Skating w Dolinie zostaje znie­
siony, tak że Dolina przybierze swój daw­
ny uroczy charak ter

=  P. J E R Z i ’ GURANOWSKI dokonał 
przekładów całego szeregu pieśni kompo­
zytorów obcycli, w tej liczbie Beethovena, 
Brahmsa, Strausa, Wolfa i t. d. P rze ­
kłady zasługują na poclrwałę, przyczynią 
się też one bezwątpiówia do częstszego 
zamieszczania na programach koncerto­
wych pieśni wspomnianych autorów.

=  Z W ARSZAWSKIEGO TOW. MF- 
ZYCZNEGO.’ Na zasadzie dokonanych w 
z. ni. na ogólnem zebraniu Towarzystwa 
wyborów, komitet Towarzystwa na r. b. 
składają pp.: Wł. ks Czotwertyński (p re ­
zes), li. Domaniewski (dyrektor muzyczny), 
F r  Karpiński (gospodarz), Fel. Konopa- 
sek, P io tr  Muszyński, Henryk Melcer, 
Henryk Opieński, Józef Rosenzweig, E d ­
ward Riidiger (skarbnik), Felicjan Szopki, 
hmil Waydel (wiceprezes), W ładysław  Za- 
chorowski (sekretarz). Do delegacji re­
wizyjnej zaproszeni zostali p]>.: Józef 
Gardowski, Jozef Kerntopf i Ignacy Ple- 
wi ński.

W skutek pomyślnego rozwijania się 
Szkoły 'towarzystwa, komitet, na przed­
stawienie d; rek tora  Szkoły Towarzystwa, 
zaprosił p. Józefa- Turczyńskiego, na prof. 
kursu wyższego klasy fortepjanu. P. Tur- 
czyński rozpocznie wykłady- z począt­
kiem nowego roku szkolnego t. j .  we 
wrześniu.

Z liczby pierwotnych założycieli Tow a­
rzystwa pozostali przy życiu pp.: Wł. W i ­
ślicki, Ludwik G rossm an, 'd r .  Mieczysław 
Malcz, Teofil Seidler, Józef Wieniawski i 
Wł. Żeleński.

=  ECHA KONKURSU „L U T N I”. Na 
konkursie „Lutni" , rozstrzygniętym w d. 
19 lutego, jako w setną rocznicę urodzin 
Zygmunta Krasińskiego, wyróżniono za­
szczytnie (na pierwszem miejscu) utwói 
pod godłem „Korsarz". Autorem tego 
utworu je s t  p. Czesław Józef Marek, za­
mieszkujący stale w Wiedniu.

Tutorowie trzecli innych wyróżnionych 
utworów pod godłami: „Przedśw it" , „Mo-



nos“ i „Prostota,, dotychczas nie upoważ­
nił zarządu „Lutn i"  warszawskiej do o- 
głoszenia  swoich nazwisk.

—  ZE ZWIĄZKU MUZYKÓW i Ś P IE ­
WA K()W. Ogólne zebranie W arszaw skie­
go Towarzystwa Muzyków i Śpiewaków 
odbędzie się dnia 17-go maja o godz. 10-ej 
zrana w lokalu Towarzystwa Nowy Świat 
4 m. 2.

Na porządku dziennym:
1) Sprawozdanie działalności Towarzyst­

wa; 2) Sprawozdanie kasowe; 3) Budżet 
na rok 1912/13; 4) Wolne wnioski.

=  WARSZAWSKA ORKIESTRA SYM­
FONICZNA. W  pierwszej połowie b. m. 
W. O. S. ze swym kierownikiem ar ty ­
stycznym dyrektorem Zdzislawmm Birnbau- 
mem na czele, daje szer.ęg koncertów' w 
większych miastach Królestwa.

M arszruta obejmuje następujące miasta: 
Tomaszów' Rawski (5 maja), Kalisz (6 i 7 
maja dwa koncerty), Lódż 8 i 9 inaja, dwa 
koncerty), Lublin (1L i i 2 maja, 3 kon ­
certy).

P rogram y zawierają  uze reg  arcydzieł li­
t e ra tu ry  symfonicznej ze szczegeinem u- 
względnieniem twórczości swojskiej. W  
koncertach wezmą udział wybitniejsi so­
liści 7 grona W. O S. Kilkoma koncer­
tami dyrygować będzie również drugi ka­
pelmistrz W. O. S,,rp. Józef Oziiniński.

Sympatyczny zam iar naszej drużyny ar 
tystycznej popularyzowania poważnej mu­
zyki na prowincji najeży podkreślić z u- 
znaniem. Po powrocie z tournee po Kró­
lestwie W. O. S. wraz z ćlyr. Birnbau- 
inern udaje się na sezon letni do \Iajo- 
renhofu. W sezonie koncertowym 1912,1," 
W. O. S., podobnie jak dotąd, dawać b ę ­
dzie koncerty w sali I ilharnionji. Przy­
gotowania do przyszłego sezonu już się 
rozpoczęły.

Z CAŁEGO ŚWIATA.

=  P. EMU, i lE Y N A R Skł podczas ubie­
głego sezonu kierowmł z górą  stu k o ncer ta ­
mi w Anglji, biorąc prawdziwy rekord  
wytrzymałości. Powm.lzenie nasz świetny 
kapelmistrz miał ogromne.

Pyr. Młynarski, pracuje obecnie nad 
oporą i prowmlzi korektę  symfonji, k tórą  
wydaje własnym nakładem, nabywrszy ją  
od kompozytora, znana firma berliiiska 
Bote i Bocka.

P a r ty tu ra  tej symfonji ukazu się w dru­
ku w końcu maja.

=  „MUS1KBUC1T AUS OESTER- 
B E IC iP 1. Redaktor wspomnianego wy­
dawnictwa prosi osoby pracujące na n i­
wie muzycznej o nadesłanie swoich adie- 
sów w celu bezpłatnego zamieszczenia 
w książce. Adres: Józef Reitler, Wiedeń 
I, Biberstrasse  8.

—  WYNIK KON KURSU urządzonego 
przez I). Bielajewa (Moskwrn) z okazji 
50-cio letniego jubileuszu istnienia Cesar­
skiego Tow. muz. nie dał pożądanych 
wyników i przeznaczonych na ten cel na­
gród: 10(J() i 500 rb. nie przyznano n i ­
komu. Wyróżniono tylko kw arte ty  pod 
godłami „itytni", , , \fens labor“ i „Od 
serca do serca". Konkurs będzie powtó­
rzony na zmienionych nieco warunkach.

=  NA „ T l !  ' NłCU". Podczas wiado- 
domej katastrofy kapitan okrętu, Smith, 
s tarając  się utrzymać porządek przy rato 
waniu kobiet i dzieci i dla dodania od­
wagi nakazał orkiestrze grać ulubionego 
w Ameryce mai ,za patrjotycznego „Rag- 
Uwe". Dopiero kiedy kolos morski za­
czął tonąć orkiestra  zaczęła grać  chorał 
„Bliżej do Boga" i wreszcie marsza ża­
łobnego B eetborena przy wtórze rozdzie­
rających duszę krzyk a uh ginących osób.

= "  FESTłY A L MUZYKI POI.SIM Ej 
W KRAKÓW IE odbył się 25 i 26 kwie 
tnia z ork. symfoniczną „W iener Kottzer- 
tve re inu“ pod liatutą O. F ite lberga. W y ­
konano : L. Różyckiego  — „Bolesława
Sniialego", i „Monnę Lisę"; M- K arłow i­
c z a —  „Oświęcimowie"; G. F ite lb e rg a — 
„Pieśń o Sokole". Drugiego dnia cały 
program zawierał K, Szymanowskiego-. 
„U w erturę  koncertową", symfonię l i-gą  
i najpiękniejsze pieśni.

Doprowadzenie do skutku festivalu  
z orkiestrą, która  niechętnie i rzadko 
Wiedeń opuszcza, je s t  zasługą, pp. Trzcin 
skiego i F ite lberga .

O festiralu tym obszerne sprawozdanie 
pióra d ra Reissa zamieścimy następ­
nym zc-szycie.

’ =  ARTYŚCI POLSCY ZA GRANICĄ. 
W .Ni 3 z r. b. donosiliśmy o sympatycz- 
nem przyjęciu, jakiego  doznała w W ied­
niu rodaczka nasza pjanistka, p Janina 
Ładowna (patrz „List z W iednia"). Dziś 

jako  uzupełnienie podaji-my opinje prasy 
wiedeńskiej, która  z nadzwyczajnem uzna­
niem wyraża o p Eadównie. Czyta­
my więc w prasie cooziemiej:

Nazwiska polskie w ostatnich czasach 
przez swoje program y koncertowe s ta ją  
się dla naszej publiczności coraz bardziej



znane. Je rzy  Lalewicz zaprodukował na 
swoim koncercie bardzo zajmujące war- 
jac je  Szymanowskiego i k ilka utworów 
Brzezińskiego. Lalewicz je s t  już nam daw ­
niej znany jako  dzielny pjanista, k tórego 
in te rp re tac ja  pełna zrozumienia, świadczy 
o smaku i kulturze muzycznej.

Takież same przymioty artystyczne zdra­
dzała g ra  pjanistki Janiny Lada, tylko 
nie posiada jeszcze wewnętrznego i ze­
w nętrznego spokoju swego kolegi. W  
subtelneiii zrozumieniu i odegraniu Scliu- 
manowskich „K inderszenen11 najlepiej u- 
wydatniło się właściwe jej grze poetycz­
ne usposobienie.

Inny znów dziennik (M ittags-Zeitung) 
pisze:

Jan ina  Lada przedstawiła  się jako my­
śląca i głęboko uzdolniona natura. Mięk- 
kiem uderzeniem i czystością tonu zarów­
no Mendeissonna, Chopina jak  poetyczne 
„Sceny dziecinne11 Schumana odtworzyła 
w sposób prawdziwie szczeryi podniecają­
cy uczucie.

W „Die Neue Z e itung11 czytamy: 
„Janina Lada je s t  pjanistką pierwszorzęd­
ną. Jej ton j e s t  miękki, technika skoń­
czona, życzyć tylko należy aby in te rp re ­
tacja posiadała więcej ko lo ry tu '1.

Sonn-und Montags Courier:
„Młoda pjanistka rozporządza siinem u- 

derzeuiem, które  umie jednak  rozumnie 
w stosownej chwili opanować, i płynną 
technikę, która  pozwoliła je j  pokonać z 
wielką łatwością trudności finału ir-moll 
sonaty Chopina. I1, Lada powinnaby w 
niedalekiej przyszłości zająć całkiem wy­
bitne stanowisko w rzędzie p janistek-1.

=  O PER ETK A  ks. W. LU B O M IR SK IE­
GO. T ea tr  Rajmunda w Wiedniu wystawił 
po raz pierwszy operetkę Władysława ks. 
Lubomirskiego, „Die liebe TJjascliiild11, do 
l ib re tta  F. Doerrmanna.

Dzienniki wiedeńskie zaznaczają wybit­
ne powodzenii operetki, której muzyka 
posiada, obok lekkości, dużo aspiracji wyż­
szego rzędu, dużo operowego charakteru  
w instrmnentacji. N iektóre u s tęp j  musia­
no powtarzać.

-= DEBJUT GRZEGORZA F I T E L B E R ­
GA w CESARSKIEJ O PE R Z E  w 'W IED­
NIU. Pierwszy występ Grzegorza Eitel- 
berga  w operze 'wiedeńskiej wywołał n ie ­
zwykłe zainteresowanie a prasa  stołeczna 
szeroko omawia pierwszorzędne zalety de 
bjutanta.

„E rem denb la tt11 rnówd: „Dzięki tym
dwum doskonałym artystom (t j. F i te lb e r ­
gowi i Bakłanowowi) eksperym ent ten  dal 
wyborne wyniki. P. F i te lb e rg  i przy pul­
picie kapelmistrzowskim opery je s t  a r ty ­
stą  pełnym energji i temperamentu. Po 
uw erturze nagrodzono go burzą oklasków.11

„Neue E reie  IT esse11 pisze, że „ Ilans 
H eii ing11 nie Jeży zupełnie w charakterze 
świeżo angażowanego kapelmistrza i że 
dla tego  niekiedy nie wyczuwało się zu­
pełnej łączności pomiędzy sceną a orkiestrą, 
co przypisać należy zbyt pośpiesznemu 
przygotowaniu opery. Nie obciąża to w 
żadnym razie nowrego kapelmistrza, który 
wykazał przytomność umysłu, umiejętność 
dostosowania się i ta len t  niezaprzeczony.11

Berlińska „Tossisclie Z e itung11 donosi z 
Wiednia. „Z niezwykłem powodzeniem 
debjutował w nanowo wystudjowanej ope­
rze Marschnera „Hans Heiiing11 świeżo 
angażowanj kapelmistrz cesarskiej opery 
Grzegorz Fitelberg. Czasami, patrząc na 
rytmiczną, wrysoce dokładną i namiętnie 
energiczną dyrekcję młodego kapelmistrza, 
przypominano sobie Maklera w pierwszych 
latach jego  działalności11.

W maju Grzegorz I 'i te lberg  dyrygować 
będzie tetralogją. wagnerowską „Pierścień  
Nibeiunga11, przy współudziale Burjana, 
w czerwcu zaś „Dalibor11 ze słynną De- 
stinne.

=  PRACE PO LA lvOW O MUZYCE. 
W ostatnim zeszycie (III)  Sammeibiinde 
der Interiiationaien Musik Gesellschaft 
zamieszczono nadzwyczaj obszerną, cenną 
i na głębokich studjach opartą  pracę d-ra 
Adolfa Cliybińskiego p. t. „Muzyka pol­
ska i ku ltu ra  muzyczna XVI w\ w stosun­
ku do niem ieckiej11.

LUTNIA w ŁOWICZU
poszukuje wykwalifikowanego kierownika 

(pożądany jest pjanista)
WIADOMOŚĆ w Redakcji „Przeglądu Murzycznego”

Redaktor i Wydawca R o m a n  C h o jn a c k i .
O d b i t o  c z c io n k am i  W arsz aw sk ie j  D r u k a rn i  E s te ty c /n e j ,  W ie lk a  25.



Przewodnik adresowy.
(Zamieszczenie adresu w niniejszym dziale w każdym numerze pisma kosztuje.

rocznie 2 rb. półrocznie 1 rb.)

Nauczyciele teorji, harmonji, kontrapunktu, 
instrumentacji.

Biernacki M ichał, prof., W idok 14.
Czerniawski Tadeusz, Al. Jerozolim skie 63. 
Kruziński Wincenty (lekcje teorji i harmonji) 

Sadowa 3-19.
O pieński Henryk, W ilcza 53.
Rytel P iotr, D ługa 29.
Statkowski Rom an prof., O rdynacka 11.
Sarzyński Mieczysław, prcf., Kannnja 12.
Szopski Felicjan, Al. J e r o z o l i m s k i e  43.
Chojnacki Roman, Krucza 7,

Nauczyciele śpiewu solowego.

Chodakowski Józef, prof., Ordynacka 11. 
Com te-W ilgocka, Bracka 6.
G iustiniani Karol, prof., Nowy-Bwiat 7 
Kamińska-Latoszyńska Marja, prof., przygotowuje 

do występów scenicznych i estradowych, 
Sienna 19 m. 2, telef. 245-87. Przyjmuje 
od lO— 12  i od 3— 5 ’

Kozłowska Marja art. opery, Chmielna 31 m. 9.
przymuje od 11—I i od 4— 6.

Lipiariski Józef prof., Al. Jerozolim skie 66, m. 9 
od 1 1  — 1 i od 3 — 5.

Kopytowska Marja, Solna 12.
Mielęcka Jadwiga, Smolna 23 — 7.
Myszuga A leksander, K rak.-Przedm ieście 6.
O tto W ładysław, Hoża 2.3.
Rzepko Władysław, Nowogrodzka 58.

Nauczyciele gry fortepjanowej.

Bieżyna Marja (akompanjament), W ielka 14, m. 44 
Cymbaliński S tefan, M okotowska 49. 
Domaniewski Bolesław, prof., H oża 40. 
Dzierzbicka Irena, Chmielna 36 m. 7.
Gajewska Felicja, (akompanjament) Chmielna 64. 
Galewska Eugenja, uczennica prof. Pugno,

nagrodzona na konkursie muz. w Paryżu. 
Obecnie: Paryż, 21 rue Jacob.

Hofman Helena, Sienna 5, od 2— 4.
Jaczynowska Katarzyna, prof , W spólna 33. 
Jagodzińska Stefanja, Marszałkowska 22.
Janowska Marja, Wiejska 5, m. 20.
Kruziński W incenty, Sadowa 3— 19.
Lewin Henryk, Złota 25.
Łopuska-W ylcżyńska Helena, W ilcza 55— 12. 
M eizner-Szwarcowa, Chłodna 30.
M elcer Henryk, prof., Wspólna 54, m. 7. 
Michałowski Aleksander, prof., Włodzimierska 11. 
Nowacka Leokadja, W ilcza 55 — 12.
Ostrzyńska H elena, Hortensja 7, I-e piętro. 
Płosajkiewicz L. T ., Prosta 36.
Przyałgowski Ignacy, prof., Zielna 15.
Różycki Aleksander, prof., Piękna 16B.
Rytel Piotr, D ługa 29.
Rytel Aniela, Długa 29.
Szczekowska Paulina, W iejska 13.
Starczewski Feliks (akompanjament), N.-Świat 22- 
Stempińska Stanisława, Nowowielka 14, m. 20, 

przyjmuje od 3 —  4.

Strobl Rudolf, rs.rucza 4 1 .
Szycówna Leonarda, Żórawia 28.
Tarczyńska Cecylja, W spólna 52.
T isserant Ludwik, Krucza 18.
U rstein Ludwik, prof., Krak.-Przedm. 9, (wejście 

od ul. Królewskiej Fik 1).
Wąsowska Rudiger Marja prof. szk. Tow. Muz., Mar­

szałkowska 81 m. J9 od 5— 7. 
W ędrychowska-Czaplicka, Piękna 22, tel. 140-58 
W iśnicka Janina, E lektoralna 20.
W itkowska W iktorja Kopernika 18;
W ysocka Stawa, Nowogrodzka 19.
Zabłocki Adam, prof., Wilcza 16 od 3 — 4.

Nauczyciele gry skrzypcowej.
Aust Romuald profesor, W spólna 64.
Barcewicz Stanisław, profesor, Ordynacka 10. 
Bobilewicz Leopold, Chmielna 45.
Drutman Jakób prof., M arjensztadt 19.
Kreczmer Arkadjusz, Obożna 9.
Ozimiński Józef, K rak.-Przedm eiście 16 .
Kownacki Antoni, Wspólna 45.
Szpechta, Żelazna 85.
Wyleżyński Adam, W ilcza 55— 12.

Nauczyciele gry na oboju.
Z. Singer profesor, K rucza 23.

Kierownicy chórów.
C z e r n i a w s k i  Tadeusz, A). Jerozolim skie 63. 
Lachman Wacław, Z łota 46.
Maszyński Piotr, D yrektor „Lutni*, Chmielna 8. 
Miller Władysław, Szkolna 1.
Opieński H enryk, W ilcza 53.
O tto Władysław, Hoża 23.
Rzepko Władysław, Nowogrodzka 58.
Szulc Bronisław, M arszałkowska 137 —12. 
T isserant Ludwik, Krucza 18.
Wyleżyński Adam, Wilcza 55— 12.

Kapelmistrze.

F itelberg  G rzegorz, M azowiecka 8.
Melcer Henryk, Wspólna 54 m. 7.
Opieński Henryk, W ilcza 53.
Ozimiński Józef, K rak.-Przedm ieście 16.
Szulc Bronisław, Marszałkowska 137— 12. 
Wyleżyński Adam, Wilcza 55'—12.

Lekcje dykcji, deklamacji i gry scenicznej.
Prof. Kazimierz Pomian. Przygotowania na sce­
nę i na estradę. W ielka 36 m. Codziennie 2 i— 3£.

Związki.
Związek muzyków Królestwa Polskiego Foksal 14. 
Związek muzyków i śpiewaków, Nowy Świat 4. 
Stowarzyszenie O rganistów, K siążęca 21.

Uczelnie muzyczne
Szkoła muzyczna Lucjana Marczewskiego,

Wspólna 3, m. 2 i 3, telefon 56-25.



Adresy artystów muzyków i pedagogów zamie­
szkałych poza Warszawą

Łódź.
Szwarcbach Stanisław, pianista, kompozytor, P io tr­

kowska 71.
F. R. Halpern, pianista i krytyk, Zielona 7.

Włocławek.
Neumark —  Sokołow W era, lekcje gry fortepia­

nowej,
Częstochowa.

Wawrzynowicz L. (dyrektor szkoły muz.).
Piotrków.

Alfons Brandt, dyrektor kurs. muz., solista-skrzypek, 
lekcje gry skrzypcowej i udział w koncertach.

T . Mazurkiewicz, (prof. kursów muz. A. Brandta) 
lekcje gry fortepianowej, nauk teoret. i 
udział w koncertach.

Babicka Stefanja, lekcje gry fortepianowej. Spe­
cjalność: przygotowanie na wyższy kurs kon- 
serwatorjum.

Miawa.
W. Szwejkowski (dyr. Lutni). Lekcje gry forte- 

pjanowej i organowej i zespoły chóralne.

Grodtio.
W róblewska Alina, Sadowa 12, kursy muzyczne 

i kursy gimnastyki rytmicznej według meto­
dy Dalcroze’a.

W Śno.
Bohuszewiczówna Wanda, ulica W ielka 5, ro 1
współudział w koncertach i lekcje gry skizypcowej.
Busz W anda, Zaułek Ś-to Jakóbskt Fis 16 m. 5.

H. Szydłowska, lekcje g ry  fortepianowej, Ignatowski 
zaułek 3,m. 3,

Żukowska Bronisława (Nabiereżnaja 4, m 12) le­
kcje gry fortepjanowej.

Żyrardów.
M arja Procner, lekcje gry fortepjanowej. P rzy ­

gotowanie na śreuni kurs konserwatorium.

Kraków.
Dr Chybiński Adolf, Długa 4.
Dr. Zdzisław Jachimecki, Grodzka 47.
Dr Reiss Józef W ładysław, Starowiślna 46, (har- 

munja, historja muzyki, przygotowanie do 
egzaminu państwowego).

Heumann Stanisława (uczennica Lampertiego) le ­
kcje śpiewu, Batorego 18.

Lwów.
Różycki Ludomir, Długosza 29.
Skrzydlewski Stanisław, Chorązczyzna 10.
Jarosław Leszczyński, Kurkowa 26
Henryk Jarecki, nauka partji oper. Ossolińskich II.
Stanisław Mańkowski, Chodkiewicza 9.
K asparek Sabina (fortepjan) ul B atorego  36 . 
O ttawowa H elena (to rtep ian) ul. B atorego 32. 
W yższa szkoła muzyczna Natalji Szczycińskiej 
pod art. kierunkiem prof. Lalewicza. Teatralna 1 .

Wiedeń.
Wolfsohn Juljusz, pianista, Wfthringer Giirtel 96. 

Poznań.
Panieńska Teresa, Półwiejska 25, lekcje śpiewu so­
lowego,
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„lazł kotek'*, i  k tórej to sonaty byłby nabytek wartościowy a b idz ie  tylko popularny z po­
wodu części ostatniej, tanecznej a la Namysłowski, więc sympatycznej i uprawnionej, 
ale podanej zbyt pierwotnie.

Wybitnym był i nowością dla nas kw ar te t  francuski Capeta. Zespół ten może 
liczyć na sta łe  tu powodzenie; wolę go dla subtelności, finezji i francuskiej jasności 
we frazowaniu od zespołu czeskiego, stawiam prawie obok brukselskiego. Nie dali 
subtelni artyści nic francuskiego, zignorowali polską ubogą literaturę; z geografji wie­
dzą, żeśmi uiemcy. Dwuch skrzypków odmiennych stylem gry  zachwycało. Jarosław  
Kocian pełen fantazji, czeskiej rzewności, technicznie doskonały, grał przepięknie Kar- 
łoivicza i Wieniawsk ego; Willy Burmes-ter zaś spokojny, klasyczny, dystyngowany, grał 
z ogromnym kunsztem sta re  tańce i przepiękne klejnociki opracowane w sposób a la 
Hurmester! Warto by nasze tance i pieśni ludowe podobnie opracować dla repertuaru  
naszych skrzypków— wirtuozów. Ogromnie ożywiają one monotonne często programy. 
Pieśń polską podało z estrady troje  artystów. P iękny był pomysł p. S tanisława Bursy 
(z Krakowa) zapoznać poglądowo miasta nasze z rozwojem pieśni artystycznej i godny 
uznania i zachęty. VIe cóż: wykonanie pomysłu nie stało na wysokości zadania. Od­
śpiewane zostały w sposób inteligiencji artysty  zaszczyt przynoszący i podatnym, miłym 
głosem. Nie potrzebną jednak we Lwowie była prolekcja na temat: „pieśń polska w roz­
woju artystycznym i niesmaczna. Kto bowiem ocenia ,,historycznym" stylem żyjących 
i obecnych na sali pieśniarzy! Kto tęskniący serjo za rozwojem wielkiej czy malej 
pieśni polskiej może ryzykować z poddańczym ukłonem, ż.e np. N. je s t  uosobieniem 
dystynkcji w pieśniarstwie polskiem, że ziściły się słowa poetki: „poleciały pieśni 
moje...*'?

Dziwny dar psucia programów mają. pieśniarki trwożliwe. Oto pani Ii. W. Ta- 
tarczuchowa dala  program doskonale przystosowany do natury  głosu pięknego, dobr/.e 
postaw ionego—lecz tylko do podanych na końcu niby d e s s e r t — polskich pieśni, wybra­
nych niekrytycznie z fatalną „Abdykacją" St. Niewiadomskiego, jako gwoździem menu 
Towarzzszyła pieśniarce wytwornej pjanistka J. Lusakowska, k tó ra  ponadto zagrała 
popmowo Chopina i Paderewskiego. Obie panie okazały zalety pierwszorzędnych nau­
czycielek dla asp iran tek  gry  i śpiewu salonowego w najlepszem tego słowa znaczeniu. Po- 
cóż więc było rytmem saJonowo-ludowYin i nijakim stylom ogłaszać zdumionym aż po­
trójną abdykację, z godności pieśni polskiej na miejsep wyższe od szarego końca; z nim­
bu uosobienia dystynkcji jej autora, któremu druga  już piosenka niepotrzebnie w świat 
poleciała (i będzie taniaf) i mimowolną abdykację z efektu obmyślanego.

Wielka artystka  wiedeńska, p. Cahier (mezzosopran), dala nam „swych skarbów 
moc“ i— radości moc! (jak chce cudna pieśń Szymanowskiego). Brahmsa „Sapphische 
O de“ to skończone arcydzieło; ludowy zaś bretoński drobiazg „Angelus” wywołał zdu­
mienie; wykonaniem an iekkiem  dowiodła mistrzyni, oo z prostej rzeczy zrobić potrafi

O produkcjach śpiewaczych dzielnego chóru techników, anemicznego „Echa-1 
i śpieszącego powoli za odświeżaniem programów' zespołu „Lutni" napiszę innym 
razem.

Marceli Gajewski.

Z Monachjum.
Obecny sezon muzyczny, który mogłem odbyć zresztą  z dłuższą przerwą, nie 

należał do zbyt pomyślnych, a z ostatnich 10 sezonów by} z pewnością najsłabszym. 
Odczuwa się brak ręki kierującej życiem muzycznem w' Monachjum. Przez pewien 
czas można było liczwL na Motlla, iż utrzyma Monachjum na bej wysokości, na której 
zn ijdowato się jesżczę w r. 1005, gdy swą działalność rozwijali tu muzycy tej miary, 
co Roger, W eingartner, Schillfligs, Thuille (f), Pfitzner, l iausegger, Motll (f) ,  Schnee- 
voigt, Raabe i t. d. Dziś ani jednej z tych  osobistości nie posiada Monachjum, bądź 
przez liczne zgony, bądź przez u tra tę  na rzecz obcych miast. Koncerty solistów utrzy­
mują się na tej "Samej i to znacznej wyżynie. „Die i le rreu  und Damen smd immer zu
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